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dziewamy sie�, z�e naste�pne jej wydanie dotyczyć be�dzie szerszego zakresu teologii
i historii duchowości, choćby kultu Najświe�tszej Maryi Panny w Boskim i powszech-
nym macierzyństwie (w wyczerpuj �acym wymiarze), historii duchowości maryjnej
opartej na przywilejach, tytu�ach określaj �acych Jej wp�yw na poboz�ność oddoln �a,
objawieniach, sanktuariach – z�ywych świadectwach Jej obecności na ziemskim glo-
bie, a takz�e pe�nego obrazu bezgranicznego zawierzenia Jej w z�yciu i pos�udze apos-
tolskiej dwóch wielkich Polaków – Karola Wojty�y i Stefana Wyszyńskiego.

Zofia Pa�ubska
Instytut Leksykografii KUL

Ks. Adam R y b i c k i, Lew i Baranek. O duchowości me�z�czyzny, Lublin:
Wydawnictwo Archidiecezji Lubelskiej GAUDIUM, 2008, ss. 247.

Prezentowana ksi �az�ka ks. dra hab. Adama Rybickiego pomyślana jest jako pierw-
szy tom trylogii wyczerpuj �acej opis duchowego portretu me�z�czyzny: 1. Lew i Bara-
nek (opisuje duchowość wyodre�bniaj �acego sie� cz�owieka o me�skiej świadomości);
2. W �az� i go�e�bica (be�dzie dotyczyć wspó�zalez�ności osobowości i duchowości me�z�-
czyzny; 3. Popió� i wino (ukaz�e owoce duchowego z�ycia me�z�czyzny). Powyz�szy
zamiar ukaza� Autor w końcowej partii Wste�pu (s. 12).

W 1. cze�ści trylogii Lew i Baranek. O duchowości me�z�czyzny, m�ody Teolog
duchowości przedstawi� optymalny obraz me�z�czyzny, którego najdoskonalszym wzo-
rem jest Jezus Chrystus � w biblijnych tekstach nazywany Lwem lub Barankiem.
Obraz swój skonstruowa� w 3 ods�onach: I. Wyodre�bnianie sie� me�z�czyzny (s. 13-90);
II. Przez�ycie strat i ich rezonans w duchowości (s. 91-161); III. Obrazy me�skości
(163-242).

W ods�onie pierwszej Wyodre�bnianie sie� me�z�czyzny ukaza� Autor biologiczne
uwarunkowania ustawicznego wyodre�bniania sie� me�z�czyzny, sie�gaj �ace do poziomu
genetyki. Wyodre�bnianie to staje sie� równiez� elementem duchowego z�ycia me�z�czyz-
ny, eksponowaniem jego osobowości, toz�samości, wolności. Poza biologicznym
uwarunkowaniem duchowego formatu me�z�czyzny, nie sposób pomin �ać wp�ywu kultu-
ry na kszta�towanie sie� jego duchowości. Autor zauwaz�y�, z�e tak jak genetyka deter-
minuje wyodre�bnianie sie� cech me�skich określaj �acych duchowość me�z�czyzny, tak
kultura, zw�aszcza komercyjna, zaciera wyraźnie me�skie cechy – „Dzisiejsza kultura
[...] spycha me�z�czyzne� na tak daleki margines, z�e nie wie on ani kim jest, ani po co
jest” (s. 25). Przestaje czuć powo�anie do odpowiedzialności za byt rodziny, gdyz�
w duz�ej cze�ści odst �api� j �a kobiecie.
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Zacieraniu ostrości jego powo�ania spo�ecznego towarzyszy cze�sto subkulturowe
wyodre�bnianie cech me�skich, nad czym ubolewa Autor pisz �ac: „m�odzi me�z�czyźni
[...] zacze�li tworzyć swoje w�asne ryty i testy me�skości. Kryteria bywaj �a na przyk�ad
takie: Ile moz�esz wypić alkoholu, zanim sie� przewrócisz na ziemie�? [...]” (s. 26).

W sposób niezwykle dyskretny zwróci� uwage� na ukobiecanie me�z�czyzny poprzez
wymuszanie, tolerowanie lub wre�cz lansowanie zachowań homoseksualnych („[...]
najgorszym upokorzeniem dla me�z�czyzny jest «przekszta�cenie» go w kobiete�” –
s. 24) b �adź poprzez spychanie me�z�czyzny do marginalnej roli konsumenta.

Ksi �adz Rybicki podkreśli� wp�yw wzoru ojca na kszta�towanie me�skiej osobowości
syna, który równiez� zechce być dobrym tat �a, bronić s�abszych, czuć sie� odpowie-
dzialnym (por. s. 28-34).

Trzymaj �ac sie� koncepcji wyodre�bniania sie� me�z�czyzny, wskaza� Autor na ducho-
we wyodre�bnianie sie� me�skiej osobowości poprzez walke� z samym sob �a i oczyszcza-
j �ac �a walke� ze światem. Pos�uz�y� sie� dwoma przyk�adami z z�ycia Jezusa z Nazaretu
– post na pustyni (Mt 4, 1-11; Mk 1, 12-13; �k 4, 1-13) i gwa�towne wygnanie
kupców ze świ �atyni (por. J 2, 17).

Autor zwróci� uwage� na 3. czynnik wyodre�bniania sie� me�z�czyzny – antropologicz-
ny, maj �acy swe źród�o jeszcze przed genetyk �a, bo w samym stwórczym akcie Boga,
który w me�z�czyźnie pozostawi� cz �astke� samego siebie. W akcie tym ma pocz �atek
niezwyk�a godność pierwszego cz�owieka stworzonego na obraz Boga i Jego anio�ów.
Pamie�ć o antropologicznym źródle istnienia nadaje me�z�czyźnie kierunek kszta�towa-
nia duchowości „reprezentanta m �adrości i dobroci Boga” (por. s. 46-49). Ks. Rybicki
podkreśli�, z�e po grzechu pierworodnym reprezentowanie Boga jest niezwykle trudne
dla „nagiego Adama” � me�z�czyzny ulegaj �acego pokusie panowania, poz� �adliwości
cia�a, niewierności, zdolnego do zabijania brata.

Czwartym czynnikiem wyodre�bniaj �acym me�z�czyzne� jest, wed�ug Autora, uwarun-
kowanie p�ciowe w relacji do kobiety. Jak zaznaczy�, uwarunkowanie to stanowi istote�
wyodre�bniania sie� duchowości me�z�czyzny, takz�e w aspekcie religii chrześcijańskiej.

W drugim rozdziale – Przez�ycie strat i ich rezonans w duchowości – rozwaz�y�
Autor kszta�towanie sie� duchowości me�z�czyzny pod wp�ywem rodziny i środowiska.
Zauwaz�y�, z�e formacji duchowej towarzysz �a rany wielorakiej i wielokrotnej utraty.
Moz�na powiedzieć, z�e jest to etap biernego szlifowania me�z�czyzny wyodre�bniaj �acego
sie� poprzez determinacje� genów i aktywność w�asnej woli.

Samo określenie „strata” sugeruje ogo�ocanie z czegoś, co posiada�o sie� dot �ad.
Ustaje obiektywne poczucie bezpieczeństwa zapewnianego przez rodziców. Ich bez-
warunkowemu wspieraniu przeciwstawiaj �a sie� bezwzgle�dne warunki w pracy; te�z�eniu
m�odego organizmu przeciwstawiaj �a sie� choroby, przeme�czenie, starzenie sie�. Strat
nie nazwa� Autor procesem aktywnego wyodre�bniania, gdyz�, wydaje sie�, jest to etap
zmian pasywnych, cze�sto niechcianych, a nawet bolesnych. Me�z�czyzna doświadcza
ograniczeń w�asnych moz�liwości – „szybko doświadcza w�asnych granic” (s. 92);
„w jego z�yciu zaczyna [...] dominować kategoria „musze�” zamiast „chce�”; „porównu-
je sie� z innymi me�z�czyznami i myśli, z�e im wiedzie sie� lepiej”; stwierdza, z�e „z�ycie
jest tylko spe�nianiem czyichś wymagań”; „spostrzega, z�e w świecie, w którym z�yje,
nic juz� nie jest jasne ani normalne”(s. 93); „wielk �a strat �a dzisiejszego me�z�czyzny jest
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brak osobistego doświadczenia obecności Boga”, a nawet opuszczenia – „me�z�czyzna
w środku �ka, pytaj �ac, czemu takz�e Bóg go opuści�?” (s. 93-94).

Autor zwróci� uwage� równiez� na straty subiektywne – „utrata czyjejś mi�ości lub
szacunku, utrata nadziei na przysz�ość, niemoz�liwość realizacji w�asnych zamierzeń
lub ambicji, utrata szacunku do samego siebie” (s. 96) – przez�ywane wewne�trznie
bardzo boleśnie.

Za straty wp�ywaj �ace na kszta�towanie duchowości me�z�czyzny uzna� zranienia
wyobraz�one (le�k o strate�) i antycypowane (doznane we wczesnym dzieciństwie od
matki � przez rozpieszczanie, ośmieszanie, opuszczenie; por s. 100-111 i ojca �
przez przemoc fizyczn �a i duchow �a, przez oddanie syna matce lub przez opuszczenie
domu b �adź egoizm; por. s. 111-125).
Za istotn �a strate� uzna� Autor niemoz�ność przez�ycia wystarczaj �acej „z�a�oby” po kaz�-
dej stracie; chcia� doszukać sie� przyczyn tej niemoz�ności w: braku czasu i pozwole-
niu sobie samemu na p�acz i z�a�obe� oraz w braku pokory me�z�czyzny – „jej brak
oznacza, z�e me�z�czyzna nigdy nie daje sobie moz�liwości, aby przez�ywać strate� i świa-
domie cierpieć” (s. 94), a takz�e w le�ku przed smutkiem (s. 94-95).

Autor zanalizowa� straty duchowe me�z�czyzny po to, by ukazać jego reakcje� na
nie. Pierwsz �a reakcj �a pozytywn �a jest moc woli (s. 125-128). Buduj �ac obraz duchowy
me�z�czyzny, znaj �acego Boga w Osobie Jezusa Chrystusa, napisa�: „Jezus wskazuje
kaz�demu me�z�czyźnie, z�e to w�aśnie wola jest jego w�asn �a si� �a” (s. 127) motywuj �ac �a
go do pracy wewne�trznej.

Pozytywn �a reakcj �a me�z�czyzny na straty jest równiez� określenie celu z�ycia
(s. 128-130). I tu tez� kieruje uwage� na Osobe� Jezusa – „Jezus proponuje samego
siebie jako wzorzec i punkt odniesienia” (s. 129). Myśle� jednak, z�e Autor nie zinter-
pretowa� ca�ej oferty Jezusa, a tylko za�oz�ony w tezie aspekt uzdrowieńczy z rzeko-
mego „uśmiercania” przez rodziców. Nie wyakcentowa� dość mocno g�ównego czyn-
nika motywuj �acego do z�ycia – mi�ości. Nie mniej nalez�y podkreślić, z�e podniesiony
przez Autora postulat posiadania w�asnego celu z�ycia zarówno duchowego, jak zawo-
dowego, jest bardzo istotnym czynnikiem wzrastania me�z�czyzny.

Ukaza� tez� negatywne reakcje na straty, ujawniane jako strategie przetrwania po
„zranieniach przez matke�”: wieczne dziecko, Don Juan, playboy, inkwizytor, macho,
wyznawca, mnich, me�z�czyzna-encyklopedia (s. 130-146).

Inn �a reakcj �a negatywn �a jest niemoc poradzenia sobie ze stratami, objawiaj �aca sie�
depresj �a, któr �a nazwa� powrotem do „dziecka”, poczuciem bezradności (s. 146-161).

Rozdzia� III ksi �az�ki: Obrazy me�skości (s. 163-237) poświe�ci� Autor charakterysty-
ce typów me�z�czyzn, poczynaj �ac od aktualnie z�yj �acych w Ameryce Pó�nocnej i zesta-
wi� z nimi znanych Polaków (s. 168) oraz omówi� inn �a klasyfikacje� typów wspó�-
czesnego me�z�czyzny (s. 169-173), wed�ug ruchu Promise-Keepers (wojownik, przy-
wódca, zainteresowany kobietami, prorok, „dzikus”, me�drzec, cierpi �acy sprawiedliwy,
komik) � w perspektywie typów biblijnych (biblijn �a typologie� uczyni� kanw �a klasyfi-
kacji – s. 173-237).

W zakończeniu, zatytu�owanym przez Autora: Zamiast zakończenia (s. 239-242),
uzasadni� pierwszy cz�on tytu�u prezentowanej ksi �az�ki, podaj �ac przyk�ad „lwa”
w osobie Clemensa Augusta von Galena, biskupa Münster, który w obronie humani-
tarnej kultury walczy� ze z�em narodowego socjalizmu. Warto ksi �az�ke� przeczytać, by
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rozszyfrować zasadność pe�nego tytu�u Lew i Baranek i skonfrontować w�asny obraz
me�z�czyzny z portretem „namalowanym” przez ks. dra Adama Rybickiego.

Ksi �az�ka, napisana z myśl �a o szerokim kre�gu czytelników, ukazuj �aca powszedni styl
z�ycia przecie�tnego me�z�czyzny, ma wszystkie cechy pracy naukowej. Jest oparta na
solidnych badaniach bogatej literatury przedmiotu i w formie przypisów dokumentuje
myśli zaczerpnie�te z wykorzystywanych opracowań. Czytelnik, chc �acy „doczytać”,
otrzyma� wykaz źróde�, na których podstawie powsta�a Bibliografia (s. 243-247).

Zastrzez�enia budzi jednak interpretacja kszta�towania me�z�czyzny w rodzinie, która
jakoby determinuje jego osobowe obumieranie. Zgroze� wre�cz budzi zdanie: „Pochyla-
my sie� nad Pismem Świe�tym, nad fragmentami ukazuj �acymi Jezusa lecz �acego rany
synów uśmiercanych przez matki” (s. 101). Wykorzysta� do tego scene� przywrócenia
do z�ycia m�odzieńca z Nain przez Jezusa (�k 7, 11-17). Wprawdzie na dalszych
stronach w�oz�y� w usta Jezusa s�owa: „Nie ma sensu zrzucać winy za twoj �a chorobe�
na matke� albo ojca” (s. 126), ale sformu�owanie: „rany synów uśmiercanych przez
matki” jest nieusprawiedliwione. Ponadto, ukazanie domu i rodziny jedynie jako
miejsc toksycznych wpisuje sie� w klimat powszechnej pogardy dla tradycyjnej chrze-
ścijańskiej rodziny – „Jezus nie tylko leczy rany i chce uzdrowić me�z�czyzn z nie-
zdrowych mechanizmów wyniesionych z domu, ale uczy tez� uodparniania sie� na ich
dalszy wp�yw” (s. 129). Czy Autor moz�e przypuszczać, z�e potencjalni czytelnicy
ksi �az�ki nie doznali w rodzinach mi�ości, z�e powinni uodpornić sie� na ich wp�yw?
Zatem b�e�dem Autora jest nieprzedstawienie normy chrześcijańskich rodzin motywo-
wanych do trwania mi�ości �a Boga i bliźniego, lecz skupienie sie� na wyszukiwaniu
ich niegodziwości jako determinantów z�ycia wychodz �acych z nich synów.

Ciśnie sie� równiez� pytanie – czy jedyn �a metod �a kszta�towania duchowości me�z�-
czyzny jest uzdrawianie? Czy piele�gnowanie dobrze zasianego ziarna nie jest metod �a
w�aściwsz �a? (por. �k 8, 8). Czyz� dominant �a domów i rodzin jest z�o, od którego
musz �a odci �ać sie� wychodz �acy z nich me�z�czyźni? Myśle�, z�e móg�by Autor znaleźć
literature� przecz �ac �a pesymistycznej wizji rodziny.

Sprzeciw wywo�uje równiez� akceptacja profilowania duchowości me�z�czyzny ku
egoizmowi. Jak j �a skonfrontuje Autor ze stwórczym zamys�em Boga, oddanym
w drugim opisie stworzenia świata (Rdz 2, 18-25)? Czyz� egoistycznie rozumiana
przez niego i przez autorytety, na których opar� sie� konstruuj �ac swoj �a myśl (por.
s. 100-110 oraz przypisy 3-6), duchowość me�z�czyzny nie potwierdza le�ku „nagiego
Adama”, który za w�asn �a nieprawość obwinia kobiete�? � „Niewiasta, któr �a postawi�eś
przy mnie, da�a mi owoc z tego drzewa i zjad�em” (Rdz 3, 12).

Mimo kilku zg�oszonych powyz�ej zastrzez�eń uwaz�am, z�e Autor, cze�ściowo zaspo-
kaja aktualne zapotrzebowanie na wzorce osobowe, w swojej ksi �az�ce trafnie wskaza�
na uniwersalny wzór me�z�czyzny – Jezusa Chrystusa.

Publikacja, posiadaj �aca wiele walorów „medialnych” i estetycznych, przekazuje
g�e�bok �a myśl teologiczn �a – „Me�z�czyzna ma wie�c pamie�tać o tym, z�e jego droga do
wolności wiedzie nie tylko do cierpienia i krzyz�a, ale (moz�e przede wszystkim!)
przez zas�one� do Z� ycia, gdzie Jezus juz� wszed�” (s. 237). Oddaje istote� powo�ania
cz�owieka, który, kszta�tuj �ac me�sk �a osobowość, realizuje swoje powo�anie poprzez
uczestniczenie w historii zbawienia jako odbicie wzoru osobowego Jezusa Chrystusa,
przez naśladowanie Go i zjednoczenie z Nim. Nalez�a�oby tylko mocniej podkreślić,
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z�e chrześcijanin, znaj �acy duchowe skarby oferowane mu przez Boga, powinien je
wykorzystywać i pomnaz�ać, zamiast tkwić w retrospekcyjnym ukazywaniu ran rze-
czywistych, a z pewności �a niejednokrotnie rzekomych. Nalez�a�oby oczekiwać, z�e
w naste�pnych opracowaniach duchowości me�z�czyzny stworzy Autor jego pozytywny
wizerunek.

Zofia Pa�ubska
Instytut Leksykografii KUL

Kathryn S p i n k, Cud, przes�anie i historia. Jean Vanier i Arka, t�um.
Dagmara Waszkiewicz, Kraków: Znak 2008, ss. 384.

Jean Vanier to postać szeroko znana w świecie, z�artobliwie mówi sie�, z�e to „mat-
ka Teresa z Kalkuty w spodniach”. Rzeczywiście, jak ona pochyli�a sie� mi�osiernie
nad najuboz�szymi z ubogich na ulicach miast indyjskich, tak on z mi�osierdziem
poszed� do ubogich z zak�adów psychiatrycznych.

Zak�adaj �ac wspólnoty Arki stworzy� dla nich prawdziwy dom. Dzieje tego nie-
zwyk�ego przedsie�wzie�cia oraz dzieje z�ycia Jeana znajdziemy w ksi �az�ce Cud, prze-
s�anie i historia. Jean Vanier i Arka, napisanej przez Kathryn Spink, be�d �acej równiez�
autork �a poczytnej biografii m. Teresy z Kalkuty. Do lektury ksi �az�ki mog �a zache�cić
s�owa Jana Paw�a II, które moz�na potraktować jako klucz do zrozumienia postaci
tytu�owej: „Jean Vanier jest wielkim interpretatorem kultury solidarności i cywilizacji
mi�ości zarówno w dziedzinie myśli, jak i w dzia�aniu, zaangaz�owaniu na rzecz
integralnego rozwoju kaz�dego cz�owieka”.

Autorka recenzowanej pozycji jest postaci �a nietuzinkow �a. Urodzona u stóp Hima-
lajów, dzieciństwo spe�dzi�a w brytyjskich ambasadach w Bonn i Wiedniu. Studiowa�a
je�zyki nowoz�ytne w St Anne’s College w Oksfordzie. Naste�pnie, pracuj �ac w brytyj-
skiej policji, przez kilka lat walczy�a z przeste�pczości �a na ulicach Londynu. Z takim
doświadczeniem we�drowa�a później po Indiach i Afryce Po�udniowej, mieszka�a
w blokowiskach Moskwy i w namiotach nomadów w Algierii – gromadz �ac materia�y
do kolejnych ksi �az�ek. Pierwsza jej publikacja – poświe�cona ma�z�eństwu ksie�cia
Karola z ksie�z�n �a Dian �a – odnios�a wielki sukces w krajach angloje�zycznych. Naj-
bardziej znane i cenione w świecie, przet�umaczone na blisko dwadzieścia je�zyków,
s �a jednak biografie: Matki Teresy z Kalkuty, brata Rogera z Taizé i Jeana Vaniera.
Chc �ac je napisać, decydowa�a sie� okresowo dzielić swe z�ycie z mieszkańcami wspól-
not, których oni byli za�oz�ycielami. Jest równiez� t�umaczk �a bestsellerów znanego
francuskiego dziennikarza Dominique’a Lapierre’a.
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